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— To bardzo żywy chłopaczek — rzekł kano- 
nik Martin do gospodarza domu. — | jego to 
przeznacza pan do stanu duchownego? 

Pan Niepce potrzył 1 miłością na młodszego 

syna. 
— Pobiera nauki u Oratorianów i pewno po- 
zostanie'w tym zakonie. To bardzo wyksztalceni 
ludzie, wiedza stoi u nich wysoko. Nicefor lubi 
się uczyć. 

— Jokie przedmioty najbardziej cię interesują, 
Nicetorze? 

— Fizyka — odparł rezolutnie dziewięciolatek. 
chemia. | matematyka. Właściwie lubię 
wszystkie przedmioty z wyjątkiem rysunków. 

— Istotnie, do rysunków nie ma żadnych zdol- 
ności — wtrącił z uśmiechem ojciec. 

— Tatusiu, a czy wiesz, o czym opowiadał nam 
na lekcji ojciec Damian? Podobno w Paryżu pan 
Cugnot wykonał wóz poruszany za pomocą pary. 
Chciałbym być wynalazcą. Tylko, że wynalazca 
musi umieć rysować, prawda? 

— Wątpię, czy znajdzie pon w tym chłopcu 
łanie do stanu duchownego — westchnął 


— | 





— Klaudiuszu, znalazłem ten 
tekst, o którym ci mówiłem — 
rekl do brata Nicefor Niepce, 
wchodząc rankiem pospiesz 
do pracowni. — | to wcale nie 
nowość, fizyk Venturi odnalazł go 
w pismach Leonarda da Vinci 
i oglosil prawie 20 lat temu. 
Posłuchaj: „Gdy obraz oświetlo- 
nego przedmiotu przejdzie przez 
małą dziurkę do przestrzeni bar- 
dzo ciemnej i gdy spojrzy się na 
biały papier umieszczony w glebi 
w pewnej odległości od dziurki, 
zobaczy się na nim tenże przed- 
miot odwrócony w kształcie..." 

— A więc jeśli zamiast zwykłej 
bialej kartki umieścimy w ciem- 
nym pudełku płytkę metalową 
pokrytą solami srebra, powinien 

iej wyświetlić się ów obraz? 
czywiście, przecież sole 
srebra są wrażliwe na światło. 
— Do roboty więc! 
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Obaj bracia, których: łączyła nie tylko wzajem- 
na miłość, ale i zamiłowanie do wynalazków, 
wyszukali odpowiednie pudełko, wykleili je czar- 
nym papierem, wsunęli do niego z zachowaniem 
wszelkich ostrożności metalową płytkę pokrytą 
chlorkiem srebra i ustawili na parapecie okna 
swej pracowni. Był rok 1816, nieżyjący już ojciec 
pozostawił im spory spadek, a po burzach rewo- 
łucji i epoki napoleońskiej życie zdawało się 
powracać do normy. W swej posiadłości Le Gras 
bracia zajmowali się od paru lat budową silnika 
o wewnętrznym spalaniu, gdzie paliwem miała 
być nafta. Ale wykonanie wielu części wymagało 
wielu rysunków i Nicefor szukał sposobu na po- 
wielanie ich inną drogą niż litograficzna. 














Późnym popołudniem obaj bracia powrócili do 
pracowni i wyciągnęli z calą ostrożnością płytkę 
x xaciemnionego pudla. Z ust wyrwał im sie 
okrzyk zdumienia — i zaskoczenia. Na plytce 
rozpościerał się cały obraz: golebnik, dach sto- 
doły, kwitnąca grusza. Ale kwiaty gruszy i niebo 
były czarne, galezie natomiast i stare belki sto- 
doły — biale. 


— Negatywny obraz — wykrzyknął Nicefor. — 
Jak dojść do otrzymania pozytywu? Trzeba zna- 
leié substancję, która bieleje od ¿wiatla! 

Schowali płytkę ostrożnie do szuflady — cie 
pomimo tej ostrożności obraz do następnego 
dnia zniknął. Mieli więc przed sobą dwa zada- 
nia: otrzymanie pozytywu i utrwalenie obrazu. 





Pan Chevalier, optyk paryski, śledził bezmysl- 
nie ruchy żony, która przecierała z kurzu różne 
pudełka stojące na ladzie. Miał on opinię naj- 
lepszego w Paryżu fachowca, sklep rozwijał się 
pomyślnie, od pewnego czasu jednak coż go nie- 
pokoiło. 
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— Żono, czuję, że to jest jakiś doskonały in- 
teres, który mi przechodzi mimo nosa. Co oni 
w tym mają, ci moi klienci? Jeden żąda, aby mu 
wykonać ciem optyczną z takim a takim pry- 
zmatem, drugi przychodzi po to samo, ole z in- 
nym pryzmatem, trzeci... też przychodzi po ciem- 
nię optyczną! Wiem, że to są ludzie, którzy się 
wzajemnie nie znają, a przecież wszyscy wyraźnie 
pracują nad tym samym zagadnieniem! Ja im 
dostarczam tych ciemni i co z tego mam? Jakiś 
wielki wynalazek wisi w powietrzu, mówię ci. 
A wielki wynalazek to wielkie pieniądze. 








W tej chwili wszedl do sklepu nowy klient. 

— Czy móglby mi pan wykonać ciemnię op- 
tyczną o tych wymiarach? — spytał podając 
kartkę, — Z oifilimen zaopatrzonym w soczew- 
kę achromatyc: 

Chevalier rzucił krótkie spojrzenie na żonę 
i pochylił się nad kartką. 

— Na co to panu potrzebne? — spytał z po- 
zorną dobrodusznością. 

— Chcę otrzymać na płytce obraz, który potem 
utrwalę. 

— Obraz? Czy to jest możliwe? 

Przybyły wyjął z kieszeni płytkę z obrazem, 
który przedstawiał nakryty stół, bukiet kwiatów 
i wysoką butelkę wina. Chevalier otworzył szero- 
ko oczy, pochylił się nad płytką, ale klient, jakby 
pożałował swego czynu, schowal ją szybko do 
kieszeni. 

— Na jakie nazwisko zapisać zamówienie? — 
pani Chevalier nie straciła przytomności umysłu. 

— Niepce. Przyjdę za tydzień. 

Po wyjściu klienta malżeństwo spojrzało sobie 
w oczy. 

— Kolosolny interes — mruknął mąż. — Mó- 
wię ci, można by zrobić majątek. 

— Ale ty nie dasz temu rady — zaoponowala 
żona. — Tajemnica kryje się lug mnie nie 
w skrzynce, a w płytce, Co też to za płytka? 
Musisz się z kimś stowarzyszyć, kto zna się na 
podobnych sztuczkach. 

— Żono, a pan Daguerre? — zaproponowal 
po namyśle mąż. 

Pani Chevalier rozważała tę kandydaturę. 

— Daguerre... a wiesz, to dobra myśl. Tak, on 
zna się na takich optycznych cudach. Zaraz wy- 
ślij do niego chłopaka z listem. 

Pan Ludwik Daguerre był niezwykłą postacią 
w kręgu znajomych Chevaliera. Syn odźwiernego 
z prowincji, uciekl jako mały chłopiec z domu; 
pracował potem przez wiele lat w Operze pa- 
ryskiej najpierw jako posłaniec, potem jako ma- 
łarz dekoracji, wreszcie jako członek baletu. 
Obecnie robił majątek na panoramie. Było 
w Paryżu kilka zakładów panoramicznych, które 
ostatnio weszły w modę, ale panorama Daguer- 
re'a, nazwana zresztą przez niego dla dumnego 
odróżnienia się dioramą, ściągała rzesze cieka- 
wych. Jeden zwłoszcza obraz, namalowane na 
płótnie wnętrze kościoła, w którym odbywa się 
pasterka, odpowiednio oświetlony i miejscami 
umiejętnie zaciemniony, wyposażony w światła 
i muzykę, dawał wrażenie absolutnej rzeczywi- 
stości, budząc ogólne zdumienie. 


Wezwany listem Daguerre przybył niebawem 

















do sklepu Chevaliera. Wysoki i tęgi, o pospolitej 
urodzie, o kręconych blond włosach obficie na- 
pomadowanych odznaczał się jawialnym sposo- 
bem bycia człowieka, któremu się zawsze w koñ- 
cu powiedzie. 

— No, cóż słychać, panie Chevalier? — wy 
krzyknął tubalnym głosem, rzucając hałaśliwie 
swą loskę na ladę. 

Chevalier patrzył na niego z wyrazem przel 
głości w oczach. Przywolal go palcem do siebie 
i pochylony nad stołem rzekł półgłosem, choć 
w sklepie nie było nikogo: 

— Czy słyszał pan, panie Daguerre, o otrzy- 
mywaniu utrwalonych obrazów za pomocą ciemni 
optycznej? Co pan o tym sądzi? 

Daguerre z miejsca spoważnial. 

— A... — rzekł mierząc optyka uważnym spoj- 

— więc i pan już o tym słyszałeś. 

— Ale czy to możliwe? 

— Tak. Podobno. To jest wynalazek dopiero 
do zrobienia. Wiem, ie pracuje nad nim niejaki 
Niepce... 

— Niepce! — wykrzyknął podniecony tym na- 
zwiskiem optyk. — Był tu u mnie! Posłuchaj pan, 
panie Daguerre... 
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Gdy uczony chemik wyszedł z gmachu Ako- 
demii Nauk, podeszla do niego na ulicy jej- 
mość w średnim wieku. 

— Czy mam zaszczyt rozmawiać z samym profe- 
sorem Dumas? 

— Owszem — odparl profesor, spoglądając 
ze zdziwieniem na pyzatą twarz swej rozmówczy- 
ni, wychylającą się spod ronda kapelusza ozdo- 
bionego masą jaskrawych kwiatów. 

— Priepraszam bardzo pana profesora, ale 
nie mam sposobu dotrzeć inną drogą oje 
nazwisko jest Daguerre, Luiza Daguerre. Mój mąż 
jest właścicielem dioramy. 

— A... — rzekl przypominając sobie Dumi 
Diorama, tak, wiem. Cały Paryż ją podziwia, 
prawda? 

— Bardzo prosimy odwiedzić nasz skład, panie 
profesorze, zupełnie gratis. Otwarty co dzień od 
jedenastej do szóstej, nie wyłączając niedziel i 
świąt. Ale co innego mnie sklania do zajmowa- 
nia czasu panu profesorowi, Otóż mój mąż, pan 
Daguerre, bardzo się ostatnio zmienil. 

— O, cryiby? — zdziwił się uprzejmie profe- 
sor. 

— Zupelnie zaniedbał interesy, cała diorama 
na mojej głowie. Zamknął się w pokoju, nie śpi, 
nie je, tylko pracuje nad wynalazkiem. Ten optyk 
Chevalier podsyca w nim jeszcze tę namiętność, 
spodziewa się, że mój mqi dokona wynalazku. 
A moie on się trudzi na próżno? Czyż możliwy 
jest taki wynalazek? Oni chyba obaj oszaleli! 

— A o jaki wynalazek właściwie chodzi? 

— Mój mąż chce utrwalać na kartce papieru 
obrazy „malowane przez słońce”, jak mówi, za 
pomocą takiej czarnej skrzynki. Bo one znikają, 
te obrazy. 




















Profesor spojrzał z zainteresowaniem na swą 
rozmöwezyi 

— Mai pani jest zapewne chemikiem? 
— Ale gdzież tam „panie profesorze! Prawdę 
mówiąc, jego wykształcenie było bardzo zani 
dbane. Dopiero teraz czyta dniami i nocami 
podręczniki chemii. pisze jakieś wzory, robi do- 
świadczenia, mówi, ie się uczy. Czy on nie traci 
na próżno czasu? Czy taki wynalazek jest w ogó- 
le możliwy? Czy mu się uda? 

— Nie wiem, czy mu się uda — rzekł zamyślo- 
ny profesor, — Ale sam wynalazek jako toki... 
myślę, że jest możliwy. 

















Wielmożny Pan Izydor Niepce. 

Kochany Synu! 

Podróż do Anglii w celu wprowadzenia mojego 
wynalazku zdejmowania obrazów z natury przy- 
niosła mi tylko rozczarowanie i gorycz. Okazuje 
się, że fotografia nikogo nie interesuje. Pisalem 
Ci już, że skierowalem memoriał do króla Jerze- 
go IV, pragnąc go zainteresować możliwością 
zdejmowania obrazów, z natury za pomocą moje- 
go aparatu. Dostalem odpowiedź, że króla nie 
interesuje ten wynalazek, ale radzi mi zwrócić się 
z nim do Królewskiego Towarzystwa Naukowego. 
Uczyniłem to — i czy wiesz, co mi odpowiedzia- 
no? Mój wynalazek został oceniony jako, zupelnie 
zbyteczny. Cıyiby lata y mojej i Twojego 
stryja Klaudiusza mialy pi 

Znów pisał do mnie ów pan Daguerre, propo- 
nując już po raz trzeci współpracę nad udosko- 
noleniem wynalazku. Muszę przyznać, że ten pro- 
sty człowiek dokonal niesłychanego wysiłku, opa- 
nowal znakomicie chemię i ma naprawdę dobre 
pomysły. Okozuje się, ie stosując siarczek baru 
i siarczek potasu uzyskał możność skrócenia 
czasu pozowania z ośmiu godzin do czterech — 
pomyśl, co za osiągnięcie! Pisze on do mnie 
z colym zaułaniem, gdyż chce istotnie zawrzeć 
ze mną spółkę. Jestem już stary i schorowany, 
majątek mój i Twojego stryja poszedł prawie 
caly na doświadczenia. Myślę, ie zgodzę się na 
współpracę z Daguerrem, może choć Ty będziesz 
co z tego mial. 

Twój ojciec 











Nicefor Niepce 





W jednej z sc! paryskiej Akademii Nauk sie- 
działo czterech panów zatopionych w rozmowie. 
Tnej z nich to byli znani uczeni, czlonkowie 
Akademii: Arago, Biot i Dumas. Najwięcej jed- 
nak mówił czwarty z nich, tęgi blondyn o preten- 
sjonalnym wyglądzie, w zbyt jaskrawym krawacie. 
Uczeni pobudzali go pytaniami. 

— A więc pokrywał pan swoje plytki smolq 
bitumiczną? $ 

— Tak, a obroz utrwalalem przez zastosowanie 
olejku lawendowego i par nafty. Ale na ten po- 
mysi stosowania smoły bitumicznej wpadl jeszcze 
mój wspólnik, nieboszczyk Niepce. Ledwie zawarł 
ze mną spółkę, umarl na apopleksję, będzie temu 
już pięć lat. Potem zamiast par nafty wprowadzi- 
tem dwutlenek węgla i ogrzany chłoran potasu. 
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Obraz stał się mniej twardy, a czas 
pozowania skróciłem do 30 minut. 

— No tak — rzekł w zadumie 
Biot — tylko trzydzieści minut pozo- 
wania to jest duże osiągnięcie. 

— A w przeszłym roku, panowie 
— podniósł glos zadowolony wyna- 
lazca — wprowadziłem ostatnie ule- 
pszenie: płytki pokrywam jodkiem 
srebra i płuczę po naświetleniu w 
cieplej słonej wodzie. 

— Rząd jego królewskiej mości 
jest sklonny zakupić pański wynala- 
zek dla udostępnienia go spolecz- 
ności — rzek! poważnie Biot. — Jak 
pan chce nazwać obraz otrzymany 
pańską metodą? 

— Moim zdaniem powinien on się nazywać da- 
gerotypem — rzekł skromnie Daguerre. 
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W dniu 18 sierpnia 1839 roku wielka sala Aka- 
demii Nauk w Paryżu była wypelniona po brzegi. 
Na katedrze elegancki jak zawsze profesor Arago 
objaśniał zasadę powstawania dagerotypu, prawa 
optyki. Publiczność nie składała się z uczonych: 
byla to dziwna mieszanina ludzi, których zwabila 
tu wieść o sensacyjnym wynalazku. Słuchali chci- 
wie objaśnień, rozumieli piąte przez dziesiąte, 
palili się do wypróbowania fantastycznego urzą- 
dzenia. Gdy wreszcie uczony skończył, wszyscy 
obecni w przekonaniu, że teorię opanowali już 
znakomicie, ruszyli pospiesznie ku wyjściu. Krzy- 
żowoły się okrzyki: 

— lodek, jodek srebra na pewno, tak mam 
zapisane! 

— Nie jodek, siarczek! Albo chlorek! 

— Ba, ale gdzie się je kupuje? 

— A co to jest takiego soczewka meniskowa? 

Co do samego aparatu, nie było żadnych wąt- 
pliwości: duże ogłoszenia we wszystkich pismach 
zawiadamiały, że ma je na składzie lirma Fer- 
dynand Chevalier. Właściciel firmy wraz z żoną 
i synem zaledwie mogli nadążyć z obsługą klien- 
tów. Świetny interes nie przeszedi panu Cheva- 
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lier kolo nosa; ale wielki majątek zbił on dopiero 
wtedy, gdy obniżył cenę aparatu z 620 na 300 
franków, a cenę płytki z 20 na 3 franki. 


Szal fotografowania ogarnął wszystkich. Było 
to takie proste! Zanurzało się posrebrzoną płytkę 
miedzianą w kąpieli jodowej, a potem, strzegąc 
jej przed światlem, wkładało się do aparatu. Na 
płycie po utrwaleniu można było od razu podzi- 
wiać odwrócony pozytyw. Jeśli więc ktoś chcial 
mieć dwa portrety, musial dwa razy pozować. 
Pozowanie, w całkowitej nieruchomości, trwało 
pół godziny. Bylo to nużące, ale gdy sam król 
Ludwik Filip dał sobie zrobić portret, stało sie 
wyrpzem dobrego tonu iść za przykładem panu- 
jącego. 


W Paryżu zaroiło się na ulicach od panów 
2 czarnymi skrzynkami, zdejmujących co się dalo: 
kościoły, pałace, pomniki. Sprawa nie była lekka 
w doslownym znaczeniu tego słowa. Kto chcial 
fotografować obrazki uliczne, musiał nieść aparat 
z trójnogiem. ważącym od 15 do 20 kg; prócz 
tego trzebo bylo nosić ze sobą wiadro 1 kąpielą 
jodową do płyt ‚bo wszak płyty musiały być mo- 
kre. Pomimo tych trudności amatorów fotografo- 
wania nie brakło. 


Zapomniany grób Niepce'a porastala trawa; 
Daguerre, szczęśliwszy od niego, zgromadził duży 
majątek i przeżył swego wspólnika o 18 lat. 

Mgr HANNA KORAB 
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JS wrócił ze 
szkoły w fatalnym 
humorze. Zaczęło się 
od trzeciej lekcji, któ- 
rą była fizyka. Pierw- 
sze dwie przeszły zu- 


pełnie gładko. Na 
szczęście (według 
swego mniemania) 
nie był pytany, w 


przeciwnym bowiem razie miałoby to 
opłakane skutki. Nie tylko nie odrobił po- 
przedniego dnia lekcji, ale nawet nie zej- 
rzał do planu, żeby sprawdzić jakie zeszy- 
ty i książki powinien zabrać tego dnia ze 
sobą do szkoły. 


Szczęście opuściło go jednak nagle 
właśnie na fizyce. Z błogiej zadumy, 
w jakiej trwał przez dwie poprzednie lek- 
cje, wyrwał go donośny głos nauczy- 
ciela: 


— Andrzej Tarciewski, proszę do ta- 
blicy! 


Machinalnie wstał i z kompletną pust- 
ką w głowie podszedł do tablicy. 


— Mieliśmy na dziś zadany temat: 
„tarcie” — powiedział nauczyciel. 


— Co na ten temat możesz mi powie- 
dzieć? 


Andrzej niestety niewiele miał do po- 
wiedzenia nad to, że brzmienie jego na- 
zwiska kojarzy mu się z zadaną lekcją. 
Miał nawet pewien żal do nauczyciela, 
że nie uwzględnił tego faktu i nie posta- 
wit mu chociaż... 2+. Z roztargnieniem 
słuchał, powróciwszy na swoje miejsce, 
dobrze przygotowanego Wrzesińskiego, 
który wezwany jako następy do odpowie- 
dzi płynnie recytował: 








„— Gdy dwa styka- 
jące się ze sobą ciała 
przesuwają się wzgle- 
dem siebie powstaje 
opór przeciwstawiają- 
cy się ich ruchowi. O- 
pór ten nazywamy siłą 
tarcia. Stosunek siły 
tarcia do siły nacisku 
jest wielkością stałą”. 

Przygnębienie Jędrka wzrosło, gdy po 
lekcjach, wraz z całą klasą, która zade- 
klarowala pomoc przy ustawianiu przy- 
wiezionego do szkoły wyposażenia gabi- 
netu fizycznego, musiał przesuwać i usta- 
wiać skrzynki ze sprzętem. 


— Świat jest bardzo ¿le urządzony — 


myślał ponuro. Po co istnieje właściwie 


to przeklęte tarcie. Gdyby go nie było to 
zamiast mozolić się nad przesuwaniem 
skrzynek, ot po prostu popchneloby się 
je lekko, a one bezszelestnie przestizne- 
lyby się na odpowiednie miejsce. A 
wszystkie mechanizmy i silniki? Bez po- 
trzeby stosowania smarów działałyby 
lekko i nie zużywałyby się prawie wcale. 
O ile praca byłaby łatwiejsza i życie lżej- 
sze. Co zaś najważniejsze nie musiałbym 
uczyć się tych wszystkich reguł o współ- 
czynnikach tarcia, siłach nacisku, różnych 
oporach i innych niepotrzebnych nikomu 
rzeczach. 


Myśli te nie opuściły Jędrka i po po- 
wrocie ze szkoły. Do wieczora myślał so- 
bie o tym jak bardzo piękny byłby świat, 
gdyby nie było tarcia. Marzenia te sta- 
wały się coraz bardziej realne, tak że 
w pewnej chwili Jądrkowi zdało się, iż 
nagle rzeczywiście się coś zmieniło. Kie- 
dy bowiem leżąc w łóżku podciągnał 














brzeg kołdry, aby się lepiej okryć, ta 
nagle prześliznęła się po jego ciele 
i bezszelestnie spłynęła na podłogę. Nie 
zatrzymała się jednak od razu, lecz jak 
krążek po tafli lodowej sunęła przez 
chwilę cicho aż oparła się o przeciwległą 
ścianę pokoju. Jędrek aż krzyknął z ucie- 
chy i zerwawszy się z łóżka... runął jak 
długi na podłogę bardziej śliską od lodu. 
Próbował wstać opierając się rękami o 
brzeg tapczanu, lecz na próżno. Krawędź 
wyślizgiwała mu się z dłoni jakby była 
obficie namydlona. Wreszcie zaginając 
dłonie niczym haki zaczepił się nimi o 
poręcz fotela i całą siłą ściągając roz- 
jeżdżające się nogi i uciekający fotel 
wstał z trudem. Balansując całym ciałem 
i pomagając sobie gwałtownymi wyma- 
chami rąk w celu utrzymania równowagi, 
w czym dodatkowo przeszkadzały mu 
opadające, śliskie jak skóra węgorza 
spodnie piżamy, dobrnął do drzwi. Po 
kilkakrotnych usilowaniach otworzenia 
ich (gdyż dłoń uparcie ześlizgiwała się 
z klamki) zamek odskoczył i drzwi stanęły 





nia. Wszystkie niemal przedmioty znajdu- 
jące się w pokoju były jakby w ciągłym 
ruchu. Przyjrzał się uważniej. Nie, to nie 
złudzenie! Istotnie, książki ułożone na 
nieco pochyłej półce, zsuwały się zwol- 
na i bezszelestnie jak po równi pochyłej. 
Krzesła pomału, lecz ciągle przesuwały 
się ku przeciwległej ścianie po niezbyt 
równej podłodze. Zaswędział go nagle 
nos, lecz wszelkie usiłowania potarcia go 
spełzły na niczym. 


— Czary, czy co u licha? — wykrzyk- 
nął Jacek z irytacją. 


— Nie czary to, nie czary — usłyszał 
jakiś głos w odpowiedzi — spełniło się 
tylko twoje marzenie o braku tarcia 
w przyrodzie. Tak już będzie zawsze. Nie 
będziesz mógł co prawda normalnie cho- 
dzić, nie ma mowy o jeździe na rowerze 
czy jakiejkolwiek zabawie z piłką, spo- 
żywanie posiłków będzie bardzo utrud- 
nione, a spełnianie tysiąca innych czyn-. 
ności będzie wręcz niemożliwe, ale nie 





otworem. Gwałtowny przeciąg odepchnął 
jednak ciało Jędrka, które przepłynęło ni- 
czym korek na wodzie ku środkowi poko- 
ju. Może jestem zbyt lekki — pomyślał — 
i czując głód sięgnął po leżące na stole 
jabłko. Na próżno jednak, wyśliznęło 
mu się z rąk. Przypomniał sobie jak kie- 
dyś usiłował nadziać na widelec mary- 
nowany grzybek, który wielokrotnie ucie- 
kał po talerzu aż wreszcie przeskoczył na 
talerz sąsiada. lle wtedy było uciechy. 
Teraz jednak Jędrkowi nie było do śmie- 
chu. Bezradnie rozejrzał się dokoła i 
nagle oczy rozszerzyły mu się ze zdumie- 


będziesz musiał się za to uczyć tego roz- 
działu fizyki o przeklętym, jak sam na- 
zwałeś, i niepotrzebnym nikomu tarciu. 


— Nie, nie, litości — wykrzyknął Ję- 
drek. — Niech będzie tak jak było, że- 
bym mógł chociaż podrapać się po no- 


‚sie. 


Otworzył oczy obudzony własnym krzy- 
kiem. Chwilę leżał osłupiały zbierając 
myśli... Więc to wszystko... O, jdk to do- 
brze, że był to tylko sen. 

w. w. 


Puszcza Łódzka, fragment drzewostanu 


Rezerwat „Sosna Toborska” 
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Zośka przyszła do szkoły bardzo markotna. Co 
chwila pociągala nosem, a zaczerwienione oczy 
nabiegały lzami. 

— Zosiu, co ci się stało? — zapytał Jurek, 
szturchając ją łokciem w bok, 

— Odczep się — mruknęła dziewczyna 2 tru- 
dem wstrzymując lzy. 

— Nie denerwuj się, powiedz jakie masz 
zmartwienie, może ci pomożemy — wtrąciła się 
Małgosia. r 

— Nic nie pomożecie. Tatuś mial wypadek. 
Ratował chłopca Jana Kupisa, tego który pracu- 
je u taty przy wyrębie lasu. Wojtek od Kupisów 
przyniósł swemu ojcu obiad i nie dostrzeglszy 
znaków ostrzegawczych znalozł się w niebez- 
piecznej odległości od padających drzew. Tata 
zauważył Wojtka dosłownie w ostatniej chwili, 
podskoczył do niego — odciągając go pora 
obręb padających drzew, ale sam został potur- 
bowany przez konary padającego drzewa, Teraz 
jest w szpitalu. Bardzo się o tatę boję — zakoń- 
czyla swą smutną opowieść Zosia. 

— Ojej — westchnęła Małgosia — a ludzie 
mówią, że praca leśnika lekka, zdrowa i priy- 
jemna. 

— Mówią tak, bo nie mają o niej pojęcia. — 
włączył się Franek, którego wujek byl także leś- 
nikiem. Wujka świt wypędza z domu a noc przy- 
gania, niezależnie od pogody i pory roku. Zimą 
praca w lesie najtrudniejsza, wtedy ścina się 
drzewa dla przemysłu. 

— Nie wymądrzoj się — powiedziała Malgo- 
sia. A ty, Zosieńko, nie martw się — wszystko 
będzie dobrze. Twój tatuś uratował życie, dokonal 
odważnego i szlachetnego czynu — sam naraża- 
jąc wlasne życie, nie może więc zostać kaleką, 
gdyi byłoby to niesprawiedliwe. 

Zadźwięczał dzwonek i wszyscy zajęli swoje 
miejsca w klasie, Minął dzień, drugi i nikt do 
przykrego tematu nie wracał. Po kilku dniach 
Malgosia zapytała — Zosiu, jak z twoim tatu- 
siem? 

— Dziękuję, już znacznie lepiej. Cale szczęście 
żadnych złamań nie stwierdzono, a i potluczenia 
okazały się mniej grożne niż przypuszczano 

— To co — będziemy mogli go odwiedzić? 

— Oczywiście, zrobicie tacie i mnie dużą przy- 
jemność. 

Któregoś popołudnia zebrała się garstka dzieci 
i ruszyła do szpitała. W stanie zdrowia taty Zosi 
nastąpiła dalsza poprawa. Był bardzo rad z od- 
wiedzin koleżanek i kolegów swojej córki. Ro: 
mawiali też dość długo, a ponieważ pan leśni- 
czy opowiadał wiele o lesie uprosili go, aby 
ncrywiscie po całkowitym powrocie do zdrowia. 
wybrał się z nimi na wycieczkę do lasu. 











W kilka tygodni później, któregoś wiosennego 
ranka Zosia przybiegła do klasy podniecona. — 
Słuchajcie — zwróciła się do kolegów — tatuś 
ma trochę czasu i ma ochotę wybrać się z nami 
na wycieczkę. 
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OPOWIEŚĆ 


Świetnie — orzekł Jurek, a i inne dzieci moc- 
no się uradowaly. Gdy przyszła więc niedziela, 
zebrali się skoro świt na przystanku PKS. 

Autobus zatrzymał się na skraju lasu, Wysypała 
się gromadka mlodych, a wśród niej pan leśniczy. 
Nie widać już bylo, całe szczęście, żadnych skut- 
ków wypadku, któremu uległ pan leśniczy przed 
2 miesiącami. 

Szli początkowo szerokim duktem, wdychając 
wilgotne powietrze, tak charakterystyczne dla 
lasu liściastego, Przez młodziutkie, jasno zielone 
listeczki drzew przebijaly promienie słońca. Byl 
to dębowo-bukowy mlodniok. Gdzieniegdzie w 
popłochu przemknęła wiewiórka. Spod krzaków 
wyskoczył, jak z procy, młody zajączek. Mineli 
pusty już karmnik dla zwierzyny płowej. Gdzieś 
wysoko na sośnie, kolorowy dzięcioł wypukiwał 
miarowo serenadę zagłady szkodników drzew. 

— Pożyteczne to ptaszysko — powiedzial ojciec 
Zosi. Ratuje drzewa. Zjada wszelkiego rodzaju 
robactwo toczące zdrowy organizm roślinny. Takie 
nadjedzone drzewa nie nadoją się później do 
wykorzystania w przemyśle. A przecież trzeba 
nam dużo drewna, bo jest ono, jak dotychczas, 
niezastąpionym surowcem w wielu gałęziach no. 
szej gospodarki. 

— Produkuje się z niego meble i papier — 
wtrqcil poważnie Jurek. 

Tak, ale to nie wszystko, to zaledwie niewielki 
fragment jego zastosowania. Wielkich ilości drew- 
na potrzebują kopalnie, budownictwo, kolejnictwo 
i wiele wiele innych dziedzin naszej gospodarki. 
| co najważniejsze, mimo wysiłków i starań, jest 
ono niezastąpione w wielu dziedzinach. Np. 
w kopalniach starano się zastąpić kopalniaki — 
wiecie to są te stemple do podtrzymywania stro- 
pu w chodnikach kopalnianych — kopalniakami 
stalowymi. Ale cóż, nic z tego nie wyszło. Kopal- 
niaki stalowe nie mają tej zasadniczej, niezmier- 
nie ważnej własności, jaka cechuje kopalniak 
sosnowy. Mianowicie kopalniak sosnowy trzesz- 
czeniem ostrzega przed zawaleniem się stropu. 
Dzięki temu górnik może uniknąć niebezpiecze: 
stwa wycofując się w porę z zagrożonego odci 
ka. Z kolei drewniane podklady kolejowe tlumią 
stukot köl, tak przykry dla człowieka, a właści- 
wości tych nie mają niestety ani betonowe, ani 
strunobetonowe, ani metalowe podklady. 











Drewno jest więc bardzo cennym surowcem, 
który trzeba oszczędzać. Bo las rośnie bardzo 
dlugo 60—80 lat. Najszybciej rosną topole. Ale 
nie do wszystkiego się one nadają. 

Malgosia słuchając opowiadania pana leš- 
niczego, tak się zagapiła, że potknelo się o leżą- 
cq na drodze gałąż — zataczając się na stos 
drewna, położonego tuż przy leśnej drodze. 

Uważaj Małgosiu — przestrzegał ojciec Zosi — 
bo nos rozbijesz o stos drewna. Czeko ono no 
wysyłkę. Do niedawna drewno stosowe, widzicie, 
takie jak to, wszelkiego rodzaju gałęzie, tyczki, 
drewno szczapowe itp. przeznaczone bylo na 
opal. Obecnie jest to pelnowartościowy surowiec 
przerabiany na plyty pilśniowe i wiórowe. W kra- 





Bory Tucholskie 
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Fragment młodego drzewostanu 


Praca w szkółce nadleśnictwa Świt, ciągnik 
Ursus *C-325 opielający świerk 








świerk 


ju mamy już nowoczesne fabryki tych płyt: w 
Nidzie-Rucianem na Mazurach, w Czarnej Wodzie 
w woj. bydgoskim, w Koniecpolu niedaleko Czę- 
stochowy i w Suwałkach w woj. olsztyńskim. 
W fabrykach tych z drobnicy leśnej, o której mò- 
wiliśmy przed chwilą i z zrzyn. tartacznych oraz 
innych odpadów tartacznych, które kiedyś w 
tości spalalo się, produkuje się pelnowartos 
wy surowiec, zastępujący lite drewno. To pozwala 
zmniejszyć by lasów, bo z takich płyt wióro- 
wych, czy pilśniowych, można produkować meble, 
na które do niedawna przeznaczało się drewno 
lite i to najwyższej jakości. 

Czyli — wtrąca Jurek — płyty pilśniowe i wió- 
rowe produkuje się z odpadów i gałęzi, otrzymu- 
je wspaniały material mający bardzo szerokie za- 
stosowanie, boć przecież te płyty widzialem nie 
tylko w meblach, ale na budowach, widzialem 
domki kempingowe z płyt pilśniowych, okladziny 
do łazienek... 

Dobrze to powiedziałeś — stwierdził ojciec 
Zosi. Z tych względów z licznych gałęzi przemy- 
słu drzewnego, przemysł płytowy ma przed sobą 
największą przyszłość. A pewnie interesuje wos 
dlaczego? 
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Otóż przemysł ten, opierający 
swoją produkcję głównie na drew- 
nie dotychczas malouiytecznym: ga- 
lęziach, odpadach przemysłowych, 
zrzynach defibracyjnych (zrzyny tar- 
taczne) itp., odgrywa i będzie od- 
grywał rolę regulatora nadmiernego 
wyrębywania lasów. Wykorzystanie 
do produktu pelnowartosciowego, 
jakim sq płyty pilśniowe i liczna 
odmiana płyt wiórowych, odpadów, 
które do niedawna były spalane lub 
zalegały haldami place fabryczne — 
ma kapitalne znaczenie. Po pierwsze 
— oszczędza las, po drugie — 
wprowadza w miejsce dotychczas 
stooswanego litego drewna, suro- 
wiec zastępczy, nieustępujący włas- 
nościami, a niejednokrotnie prre- 
wyiszajqcy dotychczas stosowany 
tradycyjny surowiec jakim jest defi- 
cytowe drewno lite. Liczne odmiany 
plyt zostały ostatnio wzbogacone o 
niezwykle poszukiwane płyty uszla- 
chetnione, do których przede wszyst- 
kim zaliczamy plyty laminatowe, 
utwardzane, metalizowane, lakiero- 
wone itp. 

Poza tym — ciągnął dalej pan leśniczy — roz- 





modrzew 


wój tego przemyslu, przyczyni się do zachowania © 


naszych lasów, takich pięknych borów w jakich 
teroz jesteśmy. 


— A może ty, Małgosiu, powiesz mi jakie ko- 
nyści daje nam las? 


— Molgosia z ożywieniem zaczęła opowiadać, 
ile to grzybów podczas ubiegłorocznych wakacji 
nazbierala z rodzicami i swoim starszym bracisz- 
kiem. Ususzyliimy i zamarynowaliśmy je. Za- 
wekowane czarne jagody i konfitura z borówek 
wystarczą nam do nowych zbiorów. 


— No dobrze — ale powiedz mi jak wyglądają 
krainy, które pozbawione sq lasów? — usilowal 
pan leśniczy, wycignąć z Małgosi więcej wiado- 
mości. 

— A tak, właśnie chcialam to powiedzieć. La- 
sy zapobiegają suszom i powodziom, regulują 
więc klimat, przeciwdziałają jalowieni 
utrzymują konieczną dla wegetacji roślin wilgoć, 
czyli mają bezpośredni wpływ na urodzaje, a bez 
nich mielibyśmy krajobraz pustynny i stępowy. 

W tym roku wybieramy się do takich pięknych 








wiąz jesion 
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regionów lesistych — jak te, w których teraz je- 
stesmy. Jedziemy w Bieszcrady. . 

O, widzisz — wtrqcit pan Tomasz — zobaczysz 
tam takie piękne drzewostany, jakie tutaj spoty- 
kamy. 

Dzieci urzeczone pięknem natury, nie mogły 

y oderwać oczu od majestatycznego | starodrzewu 


sosnowego rozciągającego się przed nimi i two- 
rzącego jednolity bór. Widok był tak wspaniały, 
iż ulegając czarowi tych około 100-letnich sosen 
— zaniemówily. Ciszę przerwał pan leśniczy, wy- 
jaśniając dzieciom jakiego rodzaju, jakie gatunki 
drzew występują w naszych lasach i borach. 
Z gatunków iglastych przeważa u nas sosna, a 
w regionach górzystych świerk. W paśmie Gór 
Świętokrzyskich i w Karpatach występują też dość 
znaczne skupiska jodły. Modrzew — jedyny ga- 
tunek drzew iglastych tracących na zimę igły, 
spotykany jest rzadko, a jeszcze rzadziej — po- 
dobnie jak cis — występuje w formie zwartego 
drzewostanu. Lasy liściaste — to głównie buk, 
dąb, brzoza, olcha, grab, rzadziej jesion. Każda 
pora roku w lesie ma swój odmienny urok. Naj- 
bardziej kolorowo przedstawiają się lasy liściaste 
% — jesienią. Liście dębu, buku, brzozy, grabu, 
olchy i jesionu tworzą wtedy szalenie bogatą ga- 
mę kolorystyczną. Barwy od różnorodnych od- 
cieni zieleni, poprzez złotawe, do czerwonego i 
pomarańczowego stwarzają wrażenie jakby las 
płonął. 





Pan leśniczy spojrzał na zegarek. Musimy już 
wracać. A w drodze powrotnej jeszcze porozmo- 
wiamy. — Czy wiecie np., że gdyby drzewa wy- 
cinane każdego roku ułożyć w linii prost 

+ za drugim — wówczas powstalaby linia długości 
540 min m, czyli linia, którą można by opasaé 
ziemię wokół równika około 14 razy. Wyliczenie 
to zrobiło na dzieciach ogromne wrażenie. Zrobi- 
ło im się żal tej ogromnej ilości pięknych drzew, 
które każdego roku padają po to, aby zaspokoić 
potrzeby przemysłu. Zdawały sobie jednak spra- 
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we, że jest to konieczne. Myśl ta nie dawala im 
jednak spokoju, gdzieś instynktownie wyczuwały, ` 
że przecież może przyjść taki moment, że lasu 
zabraknie, a ze skutków tego zdawały sobie 
sprawę. W końcu Franek zwrócił się do pana 
leśniczego z pytaniem co należy czynić, aby 
z jednej strony przemysl otrzymywał konieczną 
ilość drewna, a z drugiej strony, aby fakt ten nie 
zagrażał naszym lasom? 

Pan leśniczy nie ukrywał swej satysfakcji. Wy- 
ranie był zadowolony, iż potrafil tak dalece za- 
interesować dzieci problemem zachowania lasu, 
czego najlepszym dowodem było ostatnie pytanie 
Franka. Starał się więc udzielić jasnej i konkret- 
nej odpowiedzi, 

Przemysł nie może ograniczyć swego zapotrze- 
bowania, gdyż równałoby się to z niezaspokoje- 
niem społecznych potrzeb. Nie może też czekać, 
zanim nowe zalesienia zamienią się w dorodne 
drzewa, gdyż czekalby zbyt długo, bowiem 60—80 
lat. Dlatego polskie leśnictwo otrzymało i stara 
się otrzymać jeszcze większe konieczne i niezbęd- 
ne kredyty, dzięki którym będzie można zakładać 
wielkie plantacje gatunków szybko rosnących (np. 
olcha i topola) oraz dzięki którym można prze- 
prowadzić też na wielką skalę nawożenie lasów, 
zwiększając i przyspieszając ich produktywność. 

Dołączając się do zamierzeń i poczynań leś- 
ników, drzewiarzy i innych użytkowników drewna, 
całe społeczeństwo, bez względu na wiek (a więc 
dotyczy to i was), powinno wykazywać maksimum 
troski o nasze lasy, gdyż troska o nasze lasy 
jest równoznaczna z troską o samego siebi 
A trzeba pamiętać, że dawne porzekadło: „ni 
było nas był las — nie będzie nas będzie las” 
— straciło swój symboliczny sens. 

Nie wolno więc dopuścić, aby przez dalsze 
nadmierne wycinanie lasu — stworzyć z naszego 
pięknego kraju obszar pustynny. 

Mgr JANUSZ GUZERA 
(Fotografie wykonał mgr inż. R. L. Borowy) 
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PŁYWAJĄCE MOSTY 


Przy jednym z nabrzeży panuje ruch i ożywie- 
nie, Za chwilę zawinie tam statek, który już 





Ale oto statek zaczyna się zachowywać dość 
driwnie. Najpierw płynie bokiem a potem zaczyna 
wykonywać obrót wokół wlasnej osi. Manewry te 
spowodowały, że nieoczekiwanie szybko dobił do 
nabrzeża, gdzie zostaje przycumowany. 


Na tym nie koniec jednak niespodzianek, ja- 
kie statek plata, Po pewnym czasie zaczyna uno- 
sić się bowiem do góry część jego dziobu. Swym 
wyglądem przypomina on teraz olbrzymią, żar- 
łoczną rybę, przez której otwartą poszczę widać 
i równo ustawionych samochodów osobo- 





12 


A "W i z RÓ R ROB aa 00 


wych i ciężarowych oraz krzątających się wokół 
nich ludzi. 


Po odblokowaniu wszystkich zabezpieczeń chro- 
niących przed uszkodzeniem w czasie transportu 
morskiego, samochody, jeden po drugim po spe- 
cjalnym pomoście wyjezdiajq ze statku na n 
brzeże, skąd po krótkiej odprawie granicznej i 
celnej jadą dalej. Przez otwarty dziób wychodzą 
również pasażerowie, którzy podróżowali bez sa- 
mochodu. 











Zainteresowani w sprawach morskich czytelnicy, 
wiedzą już, że mowa o promach morskich, czyli 
specjalnych statkach przystosowanych do przewo- 
zu pasażerów, różnego rodzaju pojazdów i to- 
warów. 


Najczęściej spotykamy promy samochodowo- 
„pasażerskie, służące — jak mówi sama ich na- 
zwa — do przewozu pasażerów i samochodów. 
Przewozi się zarówno samochody osobowe jak i 
zaladowane towarami samochody ciężarowe, 
Ostatnio coraz częściej przewożą one również 
same tylko przyczepy i naczepy bez ciągników 
(szoterek), które pozostają na lądzie. Konstrukcja 
promu pozwala na swobodny wjazd i wyjazd sa- 
mochodów bezpośrednio z pokładu na nabrze 
Samochody wjeżdżają przez specjalne furty znaj- 
dujące się na dziobie, rufie lub w burtach stat- 
ków. W czasie podróży furty są zamknięte i wo- 
doszczelne. Promy tego typu swoją sylwetką i 
wyglądem zewnętrznym przypominają normalne 





morskie statki pasażerskie. Wyjątek stanowią za- 
trudnione w chorakterze promów poduszkowce 
i duże wodoloty. Pierwsze eksploatowane sq mię- 
dry innymi no wodach, oddzielającego Wielką 
Brytanię od Francji, Kanalu La Manche. Prym wo- 
dzą tam zwłaszcza poduszkowce o nazwach „Księż- 
niczka Malgorzata” i Księżniczka Anna". Sq 
one w stanie zabrać 500 pasażerów, a na krót- 
kich trasach nawet 700—800 i rozwinąć na spo- 
kojnym morzu prędkość 150 km/godz. Dużą za- 
leta, dającą im zdecydowaną przewagę nad inny- 
mi promami poruszającymi się na poduszce po- 












wietrznej, jest możliowiść podróży nawet przy fali 
o wysokości 3 m. Mogą one również przewozić 
samochody osobowe, przyczepy campingowe a 
nawet samochody ciężarowe, 


W charakterze promów pływają również duże 
wodoloty. Kilka z nich kursuje w Cieśninie Sund 
między stolicą Danii Kopenhagą a oddalonym o 
33 kilometry szwedzkim miastem Malmö, Wodo- 
loty przewożą do 150 pasażerów i 8 samochodów 
osobowych oraz rozwijają prędkość 100 km/godz. 


Innym rodzajem promu jest statek służący do 
transportu wagonów kolejowych. Budową, wyglą- 
dem i systemem załadunku nie różni się on zbyt- 
nio od promu samochodowo-posażerskiego. Je- 
dyna istotna różnica polega na tym, że na całym 
pokładzie ułożone są na stale tory kolejowe. Pro- 
my kolejowe, jeszcze kilkanaście lat temu bar- 
dzo popularne, obecnie spotykane są coraz rza- 
dziej. Zastępuje się je o wiele bardziej ekono- 
miczniejszymi promami samochodowo-pasoierski- 
mi a tokie towarowymi. Wśród tych ostatnich co- 
raz większą rolę zaczynają odgrywać promy kon- 
tenerowe. Podstawowym ich ładunkiem są towary 
przewożone w kontenerach, czyli dużych, znorma- 
lizowanych, metalowych skrzyniach. Kontenery są 
wprowadzane na prom specjalnymi wózkami. 





Promy morskie najczęściej kursują między miej- 
scowościami położonymi na przeciwległych brze- 
gach zatoki, kanału czy cieśniny, gdzie nieopła- 
calna albo wręcz niemożliwa, ze względów tech- 
nicznych, jest budowa mostu lub podwodnego 
tunelu. Nic więc dziwnego, że popularnie nazywa 
się je „pływającymi mostami”. Nazwa ta w ostat- 
nich paru latach straciła jednak dużo na aktual- 
ności. Wynika to ze znacznego zwiększenia się 
zasięgu pływania promów. 














eh oN a Bee 


Dzisiaj istnieje wiele połączeń promowych Iq- 
czących miejscowości leżące po przeciwległych 
brzegach nie zatoki czy cieśniny, ale morza. 
Takimi połączeniami sq np. linie promowe między 
Góteborgiem w Szwecji albo Kopenhagą a leżą- 
cymi po przeciwnej stronie Morza Pólnocnego 
portami brytyjskimi: Hull, Horwich, Londyn itp. 
Przyznacie, że trudno w takich warunkach mówić 
o promach jako „pływających mostach”. 


Promy zatrudnione na długich trasach, oprócz 
tego, ie przewożą samochody i towary, prawie 
w niczym nie różnią się od normalnych statków 
pasażerskich, takich jak na przyklad nasz „Stefan 
Batory”. Pasażerowie podróżują w luksusowych 
warunkach pływającego hotelu. Ich kabiny są 
w pelni klimatyzowane, dźwiękoszczelne oraz wy- 
posażone w lazienki, radio i telefony. Mogą 
również korzystać ze znajdujących się na statku 
basenów pływackich, specjalnych pokladów do 
opalania się, sal sportowych, kina, biblioteki nie 
mówiąc już o kawiarni, restauracji, sklepie, czy 
gabinecie kosmetyczno-fryzjerskim, które najczęś- 
ciej znajdują się na każdym dużym promie. Na 
większych jednostkach instałuje się również sta- 
bilizatory przechyłowe, zmniejszające kolysanio 
statku w czasie sztormowej pogody. 








Dążąc do jak największego skrócenia postoju 
promów w portach, wyposaża się je w dodatkowe 
stery, śruby napędowe na dziobie, pędniki pio- 
nowe umożliwiające plywanie bokiem itp, ca 
skraca czas manewrowania przy zawijaniu i od- 
bijaniu od przystani. Buduje się również specjal- 
ne przystanie wielorampowe. Na przykład przy- 
stań, do której zawija szwedzki prom pasaiersko- 
-towarowy „Saga” jest tak zbudowana, ie jedna 
rampa znajduje się na poziomie pokladu pasa- 
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ierskiego, druga sięga do pokładu samochodo- 
wego, a trzecia do najniższego, na którym znaj- 
dują się towary w kontenerach. Nic więc dziw- 
nego, że załadunek i wyładunek promu jest bly- 
skawiczny. 


Żegluga promowa najbardziej rozwinięta jest 
w krajach wyspiarskich oraz w krajach o bardzo 
urozmaiconej linii brzegowej (dużo wysp, półwys- 
pów, zatok i cieśnin). Największe floty promowe 
posiadają: W. Brytania, Kanada, Japonia, Szwe- 
cja, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej oraz 
Norwegia. Wśród mórz pod tym względem przo- 
dują Baltyk i Morze Północne. Łącznie na obu 
tych akwenach pływa ponad polowa wszystkich 
promów świata. 





CO BĘDZIEMY BUDOWAĆ? 





Początkujący radioamatorzy budują urządzenia 
elektroniczne różnego rodzaju, przede wszystkim 
jednak radioodbiorniki. Jest to o tyle uzasadnio- 
ne, że samodzielne skonstruowanie — na pod- 
stawie odpowiedniego opisu — prostego odbior- 
nika radiowego jest stosunkowo latwe, zaś koń- 
cowy efekt, tj. odbiór audycji za pomocą wła- 
snoręcznie wykonanego urządzenia może dać 
wiele żadowolenia. Stwierdzenie „skonstruowanie 
odbiornika jest stosunkowo latwe” nie pi 
jednak nikomu sugerować, że wystarczy mieć 
co dobrych chęci, aby zbudować poprawnie dzia- 
łający radioodbiornik. Jest to łatwe jedynie dla 
tych, którzy posiadają nieco praktyki radioamo- 
torskiej, a przede wszystkim znają zagadnienie 
od strony teoretycznej, tj. rozumieją jak działa 
(lub jak powinno działać) budowane urządze: 
Bez tych wiadomości nawet najprostsza dzialal- 
ność radioamatorska jest bardzo trudna i może 
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Od paru lat również Polska intensywnie rozwi- 
ja żeglugę promową. Pod polską banderą pły- 
wają obecnie 2 promy pasaiersko-samochodowe: 
„Gryf" i „Skandynawia”, które obsługują trasę 
między Świnoujściem a szwedzkim portem Ystod. 
Każdy z nich może zabrać około 600 pasażerów 
i ponad 100 samochodów osobowych albo kilka- 
naście samochodów ciężarowych. 


Nasze zamierzenia nie kończą się oczywiście 
na dwóch promach. W najbliższej przyszłość 
planuje się uruchomienie nowych linii. Pierwszą 
będzie przypuszczalnie połączenie z Gdańska do 
Helsinek, a następnie do Sztokholmu, Göteborga, 
Londynu, Kopenhagi i Oslo. 

JERZY MAŁOLEPSZY 











dać dobre wyniki jedynie przypadkowo. Dlatego 
też naszym Czytelnikom podamy nieco wstępnych 
informacji przydatnych w samodzielnej budo- 
wie radioodbiorników. 


Jak wiadomo, audycje radiofoniczne są nada- 
wane przez radiostacje pracujące na falach dlu- 
gich, średnich, krótkich i ultrakrótkich. Początku- 
jący radioamator może zbudować urządzenie od- 
bierające jedynie fale długie i średnie. Radio- 
odbiorniki krótkofalowe, a w szczególności ultra- 
krótkofalowe (UKF), ' potrafią | skonstruować 
jedynie dobrze zaawansowani radioamatorzy. 





Stacje radiowe pracują na falach o różnych 
dlugościach, dzięki czemu nie przeszkadzają so- 
bie nawzajem. Dlatego też radioodbiorniki są 
wyposażone w elementy wybierające spomiędzy 
wielu innych sygnałów istniejących „w eterze" 
sygnały tej radiostacji, którą pragniemy odbi 
rać. Do tego celu służą tzw. obwody rezonanso- 
we. Na wejściu każdego radioodbiornika — tj. 
w tej części urządzenia, gdzie pojawiają się sy- 
gnały odbierane „z eteru" — znajduje się za- 
wsze przynajmniej jeden obwód rezonansowy. 

Odbiorniki wyposażone w jeden tylko obwód 
rezonansowy są aparatami niskiej klasy, za to 
konstrukcja ich jest stosunkowo prosta. Sq więc 
one właśnie dlatego często budowane przez po- 
czątkujących radioamatorów. Odbiorniki z więk- 
szą ilością obwodów rezonansowych działają le- 
piej, lecz ich konstrukcja jest bardziej złożona. 

Obwód rezonansowy składa się z cew- 
ki indukcyjnej i kondensatora (rys. 1). 
Obwód taki jest dostrojony (dopasowa- 
ny) tylko do jednej częstotliwości (dlugo- 
ści fali radiowej), wynikającej z induk- 
cyjności cewki i pojemności kondensato- 
ra. Warto jest zapamiętać, że im większa 
indukcyjność cewki (tj. im więcej posia- 
da ona zwojów) i im większa pojemność 
kondensatora (podana na jego obudo- 
wie) — tym dłuższa jest fala radiowa 
„pasująca” do danego obwodu. Jeśli 
zamiast kondensatora stałego zastosuje- 
my kondensator zmienny, którego pojem- 
ność można ustalać za pomocą pokręt- 
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nej osi (rys. 2), uzyskujemy możliwość 
przestrajania obwodu  rezznansowego 
w pewnym zakresie częstotliwości (np. 
w zakresie fal średnich). Do odbioru 
stacji w dwóch zakresach fal (np. śred- 
nich i długich) możliwe jest zastosowa- 
nie kilku cewek i wyposażenie odbiorni- 
ka w przełącznik wybierający cewkę od- 
powiednią dla danego zakresu fal, tak 
jak to pokazuje rys. 3. W układzie wielo- 
obwodowego odbiornika przełącznik taki 
jest znacznie bardziej skomplikowany, 
służy bowiem do przełączenia większej 
ilości obwodów jednocześnie. 
Każdy radioodbiornik składa sie 
z trzech zasadniczych członów: wzmac- 
niacza wielkiej częstotliwości (zawierają- 
cego obwody rezonansowe w. cz.), de- 
tektora i wzmacniacza małej częstotliwo- 
ści. Na rys. 4 jest pokazany schemat blo- 
kowy radisodbiornika, przy czym detektor 
przedstawiono za pomocą symbolu gra- 
ficznega diody, jaka zwykle pełni to za- 
danie. Podział układu na trzy zasadni- 
cze elementy, o których mowa wyżej, wy- 
nika z działania aparatu, a mianowicie: 
— w części wielkiej częstotliwości sq wy- 
bierane i wzmacniane sygnały wielkiej 
częstotliwości (sygnały „radiowe”), 
— w stopniu detekcyjnym z sygnału ra- 
diowego są wydzielane sygnały audycj 
Są to przebiegi o małych częstotliwoś- 
ciach (np. częstotliwości mowy i muzyki), 
— w stopniu małej częstotliwości nastę- 
puje wzmocnienie sygnałów m. cz. 
Wzmocnione sygnały sq podawane do 
głośnika, który zamienia ją na słyszalne 
drgania powietrza. 








W przypadku prostych układów ama- 
torskich schemat radioodbiornika może 
być bardzo uproszczony. Na rys. 5 jest 
pokazany schemat ideowy najprostszego 
radioodbiornika, tzw. „odbiornika detek- 
torowego”. Odbiornik taki nie posiada 
wzmacniacza wielkiej częstotliwości, 
a jedynie obwód rezonansowy (cewka L 
i kondensator C), który „wybiera” fale 
żądanej radiostacji. Jako detektor pra- 
cuje dioda, która dzstarcza sygnał au- 
dycji wprost do słuchawek. Zastosowanie 
głośnika nie jest możliwe, poniewaz od- 
biornik nie posiada wzmacniacza małej 
częstotliwości, natomiast sygnał m. cz. 
uzyskany z detektora wystarcza zaledwie 
do uruchomienia stuchawek. 


Dla prawidłowego działania takiego 
odbiornika konieczne jest podanie do 
jego wejścia silnego sygnału z anteny 
zewnętrznej, którą przyłączamy do p. A. 
Dla usprawnienia działania anteny sto- 
suje się ponadto uziemienie (psłączenie 
z ziemią), przyłączone do p. Z. Tego ro- 
dzaju najprostszy układ cdbiorczy jest 
stosunkowo łatwy do samodzielnego wy- 
konania, dlatego też powinien on być 
pierwszą konstrukcją każdego początku- 
jącego radioamatora. 
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POZIOMO £ 1 — urządzenie, służące do podnoszenia lub opuszczania ladunków, w ktorym 
na wal nawija się lina lub lańcuch; 3) — roślina przemysłowo uprawiana w Polsce; 6 — 
moie być gwintu, tloka lub np. w dal;(7/— mierzy się ją w KM lub kW; (8 — pierwszy 
legendarny lotnik; 10 — proces chemiczny polegający na przylaczaniu do danej substancji 
wodoru lub odbieraniu tlenu. 

+ PIONOWO:(1 — 1000 m;(2 — na rozkaz z Ziemi wędruje po Srebrnym Globie; 3/— 366 
dni;(4,— maszyna do obróbki metalu; 6 — dawna nazwa nart; 9 — kawat np. drewna. 
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PRZEPISY 
ZWIERCIADLO POLPRZEPUSZCZALNE 


Półprzepuszczalność takich zwierciadeł 
polega na tym, iż w jednym kierunku 
przepuszczają one z bardzo jedynie nie- 
znacznym osłabieniem promienie świetl- 
ne, natomiast w przeciwnym kierunku 
promienie świetlne sq odbijane tak, jak 
od normalnego zwierciadła. 

Zwierciadło półprzepuszczalne, jest to 
płyta szklana pokryta z jednej strony 
bardzo cienką, lecz równą warstwą me- 
talicznego srebro. Promienie świetlne 
padając od strony powierzchni szkła nie- 
pokrytej, są przepuszczalne, natomiast 
promienie padające na powierzchnię 
metalizowaną — są odbijane. 

Należy wykonać 2 roztwory: 

Roztwór A — W 200 ml wody destylowa - 
nej rozpuścić 18 g azotanu srebrowego, 
AgNO: Następnie do roztworu tego do- 
dawać bardzo małymi porcjami, po kro- 
pli, wodorotlenek amonowy, NH,OH 
(amoniak). W pierwszej chwili roztwór 
zmętnieje i pocznie się wytrącać brunot- 
ny osad. W miarę jednak mieszania 
i dodawania amoniaku, osad ten się 
rozpuści, a roztwór sklaruje. i 

Uwaga: Należy unikać nadmiaru 
amoniaku. 

— Następnie roztwór ten rozcieńcza 
się wodą destylowaną do 1000 mi. 
Roztwór B — W 1000 ml wody destylo- 
wanej rozpuścić 2,1 g azotanu srebrowe- 


go, AgNO;. Roztwór zagotować i dodać 
do niego 1,8 g winianu sodowo-potaso- 
wego i całość przesączyć na gorąco. 

A teraz dobrze umyte i starannie od- 
tłuszczone przedmioty szklane należy 
umieścić w płaskiej wanience, np. kuwe- 
cie fotograficznej, którą bezpośrednio 
przed srebrzeniem napełnia się miesza- 
ning 1:1 roztworów A i B. 

Ponieważ płytka jedną powierzchnią 
leżeć będzie na dnie naczynia, posre- 
brzeniu ulegnie jedynie powierzchnia 
górna. 

Po zmieszaniu obu rotzworów rozpocz- 
nie się powolne redukowanie soli srebro- 
wej i na szkle osiadać będzie metaliczne 
srebro. Czas pozostawiania szkła w ką- 
pieli należy dobrać eksperymentalnie, 
gdyż zawiera się on w granicach 5—40 
minut. Świeża i mokra jeszcze warstewka 
srebra jest bardzo nietrwała mechanicz- 
nie. Należy więc uważać, aby przed wy- 
suszeniem nie porysować jej i nie znisz- 
czyć. P 

Grubość wytwarzanej na szkla war- 
stewki srebra, a więc też i jej przepusz- 
czalność dla promieni świetlnych, można 
zmienić w dosyć szerokich granicach 
przez dobieranie różnych stężeń roztwo- 
rów, jak też i ilości: roztworu w stosunku 
do powierzchni szkła. 








MALI WYNALAZCY 


Polska jest jednym z trzech krajów na świecie 
(obok ZSRR i USA), w których zainteresowano 
się młodymi talentami technicznymi. Dla uczniów 
szkól podstawowych i średnich utworzono orygi- 
nalną szkołę wynalazków. Jest nią Biuro Młodzie- 
żowych Patentów przy Wydawnictwach Czasopism 
Technicznych Naczelnej Organizacji Technicznej, 
ściśle współdziałające z redakcjami czterech cza- 
sopism: „Wynalazczość i Racjonalizacja”, „Ka- 
lejdoskop Techniki”, „Młody Technik" i „Na 
przełaj”. 

Biuro Młodzieżowych Patentöw istnieje już 
piąty rok i zdobyło sobie dużą popularność wśród 
młodzieży szkolnej. W 1967 r. uczniowie zgłosili 
131 projektów i pomysłów wynalazczych, w 1968 
r. — 132, w 1969 r. — 1253, w 1970 r. — 4563 
projekty, Twórcy 40 najciekawszych projektów 
otrzymali młodzieżowe patenty. Ponad 250 pro- 
jektów zostalo wysdinionych. 





Pięć z tych projektów zgłoszono jako wynalazki 
do Urzędu Patentowego PRL. Wśród nich znaj- 
duje się projekt cyrkla do rysowania na tablicy 
sıkolnej, opracowany przez 14-letniego ucznia 
VIII klasy szkoły podstawowej Mariana Stachniu- 
ka z Krakowa. Do zgłoszenia w Urzędzie Paten- 
towym kwalifikuje się również projekt przenośnej 
i przewoinej konewki ogrodniczej, zgłoszony 
przez 11-letniego Andrzeja Góralczyka (IV klasa) 
z Warszawy oraz projekt wieloczynnościowego ce- 
dridła zgłoszony przez 12-letniq Marię Anzorge 
z Rędzin (V klasa). 


Do najciekawszych, oryginalnych projektów, 
chociaż tak prostych, należy również zaliczyć roz- 
ciągliwą smycz dla psa (autor — 12-letni Ga- 
briel Skowroński z Sosnowca), automat do prze- 
łączania źródła zasilania świateł w rowerze (14- 
„letni Witold Frąckowiak z Poznania). 


Zainteresowania techniczne młodzieży ze szkół 
podstawowych są różnorodne. Najmłodsi, liczący 
po 8—10 lat, przysyłają zazwyczaj projekty no- 


Mgr Tadeusz Ksigiek, 
dyrektor naczelny Wy- 
dawnictw Czasopism 
Technicznych Naczelne 
Organizacji Techniczne: 
przemawi podcz 

uroczystości wręczenie 
uczniom młodzieżowych 
patentów: pierwszy 2 
lewej naczelny redaktor 


Młodego Technika mgr 
z 


gniew  Przyrowsi 

pierwszy z prawej na 
czelny redaktor Kalej- 
doskopu Techniki mgr 
inż. Włodzimierz Waj- 
nert 


Fot. W. P. Jablonski 
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wych zabawek, nieraz bardzo ciekawych. Propo- 
nują usprawnienia przedmiotów, jakie widzą wo- 
kół siebie lub o jakich marzą (np. stolik do 
odrabiania lekcji, lampy na ten stolik). Ośmio- 
letni Piotr Maćkowiak z Koszalina zgłosił projekt 
samolotu ze spadochronem, za który otrzymał 
nagrodę specjalną dla najmłodszego uczestnika 
naszej akcji. 





Zainteresowania uczniów ze starszych klas 
szkól podstawowych są już szersze i bardziej 
zröinicowane.Zloione przez nich projekty repre- 
zentują czasami wysoki poziom pomysłowości 
i świadczą o dużej wiedzy. 





Wszystkie projekty i pomysły nadsylane przez 
uczniów są rozpatrywane przez specjalistów. Na 
kożdy zgłoszony projekt uczeń otrzymuje odpo- 
wiedź. Jeśli rozwiązanie jest ciekawe, przeprowa- 
dza się badania patentowe. Jeśli projekt nadaje 
się do Zgłoszenia w Urzędzie Patentowym, młodzi 
twórcy kierowani są do rzeczników patentowych, 
którzy bezpłatnie opracowują te zgłoszenia. 


Raz w roku organizowane jest spotkanie lou- 
reatów Biura Młodzieżowych Patentów, podczas 
którego wręczane są młodzieżowe patenty. Duże 
zainteresowania Biurem Młodzieżowych Patentów 
i uczniami odznaczonymi młodzieżowymi paten- 
tami lub wyróżnieniami przejawia prasa, radio 
i telewizja. Z wieloma też uczniami przeprowa- 
dzane były wywiady. 


Dotychczasowe doświadczenia Biura Mlodzieio- 
wych Patentów potwierdzają, że młodzież wcze- 
śnie zaczyna twórczość techniczną. Biuro Mlo- 
dzieżowych Patentów wyłania tę uzdolnioną mło- 
dzież. Spełnia ono podobną rolę jak w dziedzinie 
uzdolnień w naukach ścisłych — olimpiady; ma- 
tematyczna, fizyczna, chemiczna itp. 


ANTONI PERYT 
Sekretarz Biura Młodzieżowych Patentów 
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KAGIK KONSTRUKTOTA 


SAMOCHÓD Z PROGRAMOWANYM 
MECHANIZMEM KIEROWNICZYM 


Budowę zabawki rozpoczynamy od wy- 
cięcia „ramy podwozia”. Z deseczki 
z twardego drewna, grubości 9 mm,wy- 
cinamy ramę według szablonu pokaza- 
nego na rysunku 1. Rama 1 ma w prze- 
dniej części wywiercone pionowe otwory 
2 i 3, w których zawieszone będą zwro- 
tnice kół przednich. Od dolnej strony 
deseczki ramy 1, wbijamy dwa gwozdziki 
4. Na pionowym gwozdziku 4-a (rys. 2) 
osadzony będzie krążek sterujący 5. Krą- 
żek sterujący zbity (sklejony) jest z trzech 
części wyciętych ze sklejki: środkowa 
część 5-a ma średnicę zewnętrzną 52 mm, 
natomiast części 5-b i 5-c wycięte 
są z cieńszej sklejki i mają średnicę ze- 
wnętrzną ckolo 60 mm. 

Z drutu stałowego średnicy 2 mm wy- 
ginamy dwie zwrotnice kół przednich 
6 i 7. Poziomo wygięte końce drutów two- 
rzą osie, na których osadzone sq koła 
przednie 8 i 9. Zwrotnice kół 6 i 7 wygi- 
namy najpierw w kształcie litery ,,U" 
stępnie wsuwamy od dołu w pionowe 
otwory w ramie, a dopiero później, ujmu- 
jąc cienkimi kleszczami, wyginamy górne 
części drutów. Na pionowych końców- 
kach drutów zwrotnic osadzona jest li- 
stewka 10 spełniająca zadanie podobne 
jak poprzeczny drążek kierowniczy w pra- 
wdziwym samochodzie. 

Do tylnej pionowej krawędzi ramy 1 
przybite są dwa haczyki 11 i 12 wygięte 
z paska blaszki. W tych haczykach za- 
wieszena jest oś tylna 13 zrobiona 
z drutu stalowego średnicy 3 mm. Kółko 
lewe 14 obraca się luźno na osi 13. Na- 
tomiast kółko prawe 15 zaciśnięte jest 
na osi 13. W celu umocowania kółka 15 
na osi, można w punkcie 13-a przyluto- 
wać do osi podkładki metalowe, a kółko 
zacisnąć nakrętką 13-b. (Uwaga: w mo- 
delu, który wykonał autor, oś tylną zro- 
biono ze szprychy motocyklowej, wyko- 
rzystując skróconą nakrętkę szprychy). 

Najlepiej zastosować kółka gumowe 
o średnicy zewnętrznej 58 mm i kółka ta- 
kie nabyć można w Składnicach Horcer- 





skich. Kółka można również zrobić z dre- 
wna. 

Na rysunku 3 podano orientacyjny sza- 
błon nadwozia samochodu. Nadwozie 
można zrobić z tektury, zmieniając 
kształty według własnej fantazji. 

Na rysunku 4 zmontowane podwozie 
przedstawiono w widoku z boku; nato- 
miast rysunek 5 wyjaśnia budowę pod- 
wozia w widoku z góry. 

Silniczek elektryczny 16 (stosowany do 
napędu zabawek mechanicznych) przy- 
kręcony jest bezpośrednio do deseczki 1. 
Na oś silniczka nasunieta jest gumka 
z zaworu dętki rowerowej 16-a. Ta gum- 
ka tworzy rolkę napędową przyciskonq 
bezpośrednio do gumy koła napędzane- 
go 15. Zwróćmy uwagę na pewien szcze- 
gół widoczny na rysunku 4: oś koła 15 
zawieszona jest w haczyku z pewnym 
pionowym luzem. W wyniku tego rolka 
16-a jest stale samoczynnie dociskana 
do gumy koła. 

Można oczywiście sprawę dociskania 
rolki rozwiązać inaczej: zlikwidować pio- 
nowy luz osi tylnej, natomiast na sprę- 
żystej blaszce zawiesić cały silnik. 

'Na tylnej osi 13 (rys. 5) założona jest 
gumka — recepturka 17. Gumka 17 no- 
pędza krążek 5 osadzony na osi-gwoź- 
dziku. W krążek 5 wbijamy pionowo gwo- 
ździki 18, których rozmieszczenie ustala- 
my doświadczałnie. W czasie jazdy oś 
tylna 13 pociąga gumkę 17, a ta obraca 
krążek 5. Gwoidziki 18 naciskają listew- 
kę 10, która opiera się na gwozdziu 4-b. 
W przedniej części listewki 19 wbity jest 
drut stalowy 19-a, pociągający listewkę 
10. Koła przednie skręcają się w lewą 
stronę pod działaniem listewki 19, nato- 
miast w prawą stronę skręcają się samo- 
czynnie, ściągane przez gumkę 20. __ 

Po przeprowadzeniu prób, odpowied- 
nio przestawiamy gwozdziki 18, aby 
otrzymoć najciekawszy program jazdy 
samochodu. 

‘Skala w dolnej części rysunku 5 ułatwi 
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ustalenie wymiarów poszczególnych cze- 
ści. 

Szczególnie starannie należy wykonać 
zwrotnice kół i układ kierowniczy. 
W punktach, gdzie występuje tarcie, na- 
leży na drut 7 (rys. 6) nasunąć podkład- 
ki 7-a i 7-b. Na oś koła można nasunąć 
gumkę z zaworu dętki rowerowej 7-c. 

Silnik elektryczny poprzez mały wyłącz- 
nik połączymy z bateryjką płaską. Do 
umocowania  bateryjki i tekturowego 
nadwozia, zrobimy z szerokiego paska 


KALEJDOSKOP 


Znane dotychczas kalejdoskopy do zabawy dla 
dzieci, mają tę wadę, że dany obraz może oglą- 
dać tylko jedna osoba. 

Kolejdoskop, którego konstrukcję podajemy po- 
niżej, posiada tę zaletę, że nie potrzebujemy 
patrzeć w otwór tuby kalejdoskopu, gdyż obraz 
kalejdoskopu oglądamy na dowolnym białym 
ekranie. 


Budowę rozpoczynamy od wykonania 
zwykłego kalejdoskopu. W tym celu zdo- 
bywamy trzy lusterka 15 o wymiarach: 
szerokość 50 mm, długość 15 mm (gru- 
bość szkła dowolna), składamy je lustra- 





cienkiej blaszki wieszak, wygięty według 
rysunku 7. Blaszka 22 w dolnej części 
zaczepiona jest na krawędziach deseczki 
1. Do blaszki 22 przynitowano wieszak 
23 nadwozia 24. Bateryjka 25 przycze- 
piona jest do blaszki 23. 

Nadwozie samochodu można ulepszyć, 
wbudowując reflektory i oświetlenie zasi- 
lane z tej samej boteryjki. Starannie wy- 
konany samochodzik jeżdzi bardzo efek- 
townie. 

A. SŁODOWY 


PROJEKTOR 


mi do wewnątrz tworząc graniastosłup 
14 i oklejamy go przylepcem lub taśmą 
izolacyjną 16. Następnie z kartonu skrę- 
camy tubę 4 o średnicy 55 mm, w którą 
wstawiamy z jednego końca cztery tektu- 
rowe (lub wykonane ze sklejki) pierście- 
nie 5 o wymiarach 40 X 50 mm i gru- 
bości ok 5 mm oraz umieszczone pomię- 
dzy pierścieniami dwa okrągłe szkiełka 6 
o średnicy 50 mm, w odległości ok. 10 
mm jedno od drugiego. Pomiędzy te 
szkiełko wsypujemy ok. 10 gramów kolo- 
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rowej szklanej stłuczki 7 (może być pla- 
stik). 

W drugi koniec tuby 4 wsuwamy przy- 
gotowany uprzednio graniastosłup. 

Drugą tubę 1 wykonujemy również 
z kartonu tak, ażeby tuba 4 lekko wsu- 
wała się do jej wnętrza. 

Do tuby 1 wstawiamy dwa pierścienie 
3 o średnicy 40 X 50 mm, grubości ok. 
5imm, wykonane z tektury lub sklejki. Po- 
między pierścieniami ustawiamy szkło 
optyczne 2 (+ 3 dioptrie) o średnicy 50 
mm, po czym nasuwamy tubę 1 na tu- 
bę 4. 

Całość wstowiamy do tuby 9 uprzednio 
przygotowanego rzutnika. 

Do konstrukcji rzutnika posłuży nam 
okrągłe blaszane pudełko 8 (po landryn- 
kach), do którego boku, tak jak pokaza- 
no na rysunku, przylutowujemy wykonaną 
z cienkiej blachy (po konserwach) rurę 


Do wnętrza pudełka wstawiamy żarów- 
kę 13 o napięciu 220 V į mocy 150 W 
umocowując ją w oprawce bakelitowej 
lub porcelanowej do pokrywy pudełka 11. 


U dołu i u góry pudełka nawiercamy 
szereg otworów wentylacyjnych 12 o śre- 
dnicy 10 mm, celem uniknięcia zbytniego 
przegrzewania się zarowki, 


Po włączeniu żarówki do gniazda 
wtyczkowego, manewrując tubq 1, tj. 
wsuwając jq, ustawiamy na ekranie 
ostrość obrazu, obracając zaś obydwie 
tuby 1 i 4 otrzymamy zmianę obrazów ka- 
lejdoskopu. 


Jako podstawa rzutnika może być uży- 
ta dowolnych rozmiarów deseczka 10. 


Młodzi konstruktorzy mają wielkie po- 
le do popisu ulepszając tę bardzo prostą 
konstrukcję. 


9 o średnicy 59 mm i długości 60 mm. J. B. 
ee oO oNNNnnn 
Nagrody — plecaki — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nr 4/71 wylosowali kole- 


dzy: Piotr Figiel, Klementowice; Janusz Kazimierski, Dębica; Ryszard Tkacz, Ruda Śl.; Mirosław Salek, 
Tarnobrzeg; Eugeniusz Zydek, Radzionków. 

Nagrody pocieszenia — srebrne odznaki Horyzontów Techniki dla Dzieci — również w drodze losowa- 
nia otrzymują: Bogusław Barański, Elbląg; Grzegorz Ciupinski, Warszawa; Krzysztof Jóźwiak, Rakoniewi- 
ce; Grzegorz Marzantowicz, Warszawa; Mirosław Jankowski, Strzelin; Bożena Elżanowska, Radom; Jerzy 
Major, Grudzigdz; Waldemar Kosztulski, Inowroclaw; Zbi iszczako, Olsztyn; Andrzej Hutnik, War- 
stawa; Maria Sowińska, Krosno; Malgorzata Krywald, Gdynia; Maciej Piekniewski, Kalisz; Paweł Miksiewicz, 
Zabrze; Krzysztof Kucharski, Łódź; Paweł Perczak, Częstochowa; Władysław Piller, Rzeszów; Mariola 
Machowska, Jasło; Roman Nowakowski, Gniezno; Rajmund Zemło, Poraj. 









Prawidłowe rozwiązanie konkursu: 
1 — Chęciny, 2 — Wawel, 3 — Krasiczyn, 4 — Niedzica, 5 — Malbork 


SPS TREŚCI: 1. Wspólnicy. — 2. Gdyby nie było tarcia. — 3. Leśna opowie: 





é. 4 — Plywajqce mosty. 


— 5. Abecadło Radioamatora: Co będziemy budować. — 6. Zgadywanki, Rebusy, Krzyżówki. — 
7. Chemia: Zwierciadło półprzepuszczalne. — 8. Mali wynalazcy. — 9. Kącik Konstruktora: Samochód 
z programowanym mechanizmem kierowniczym: Kalejdoskop — projektor. — 10, Konkurs. 







Aili KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularno-techniczny dla młodzieży 
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Uważni Czytelnicy ostatnich numerów Kalejdoskopu Techniki wiedzą, że w zakres 
umiejętności geologa wchodzą takie specjalności, jak: 1— hydrogeologia, 2 — geo- 
logia inżynierska, 3 — petrografia, 4 — mineralogia, 5 — paleontologia, 6 — geo- 
fizyka. 





W rozwiązaniu konkursu należy podać jakiej z wyżej wymienionych nauk, ozna- 
czenych cyframi, odpowiadają rysunki oznaczone literami, graficznie przedstawiające 
dane specjalności. 


Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpowiedzi, wezmą udział w lo- 
sowaniu 5 plecaków oraz srebrnych odznak HTD. Termin nadsyłania odpowiedzi upły- 
wa w dniu ukazania się następnego (sierpniowego) numeru w kioskach „Ruchu”. 
Kupon konkursowy, wydrukowany na narożniku strony wewnątrz numeru, należy odciąć 
i nakleić ra kartkę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udzia- 
łu w losowaniu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1, 
skryika pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 


